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KONTO ZWIĄZKU P.K.O. 8082 ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: 1-go i 15-go. 


PRO, mm Z NE Z PE EEE A AGE 
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żaden myśliwy nie obejdzie się bez dobrej 
LORNETKI. 


NAJLEPSZE MODELE i NAJNOWSZE FASONY 


poleca: 


MAGAZYN OPTYCZNO-TECHNICZNY 


G GERLACH 


WARSZAWA, Ossolińskich Ne 4. | 


BROŃ i: AMUNICJA K 


H. SAWICKI i S. CZERSKI 22e 


Warszawa, Królewska Ne 31, telefon N 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liege, Galand, Pats, Marcel-Jamin, Liége; Kurkowe od zł. 120 
hezkurkowe od zl 225; Anelens Etabiissements Pieper, Liège, kurkowe od zł. 160, bezkucko- 
we od zł. 180 i z eżektorami Od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal. A-cia Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej toboty specjalnie dla straży leśnej, 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, 'oboty Springera 2 lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowy:h 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY i SZCZEGÓLOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


2 tTOWwWIEC 


GEBETHN 


| 
| STRZELNICA 


POLSKIEGO TOWARZYTWA 
| ŁOWIECKIEGO 


NOWY ŚWIAT 


35. 


I Otwarta codziennie ad 1O-ej 
do 2.30 i od 4-ej da 10-ej 
wieczór. 


PRACOWNIA 


WYPYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT 


Przyjmuje zamówienia do gimnazjów i szkół prywatnych 


WYPRAWA SKÓR Z WŁOSEM. 


WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 10, i 


wprost kościoła Ś-go Krzyża. 


PAP SZACIE 


ER 2 WO 


Kalęgarnia I skład nut w Paznanlu ul. Fe Ratajczaką 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 


Zi. Zt- Zł 

| Biesiekieraki Kuropatws czata 1,60 my śliatwa] 2.50 Oreński Gluszec 1— 

Bastock Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński Łowiectwc wydanie Ostroróg Myśliwstwo z ogary 1,50 
Croaaa Bażant ławay 3— lepazebrosz. 17.— opr. 22-— Potocki Notatki z Dalekiego Wachodul,50 H 
Goedde Hodowla bażantów 2— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spauata Na tropach 6— Ẹ 

Hagendort Podręcznik dzierżawców zwy kle broaz. 13— Stephan Sarna 1— 

leśniczych 3.—. Mycielski Wyprawa myśliwska >. Stephan Zając pospolity 1.40 

Korsak Rok myśliwego  hrosz. 10— Neumeister Żywienie jeleni 1% Szloleman Łowiectwo 3.— 

w oprawie 12— Niedhał Z lowisk wielkopolskich Tarouca Hodowca a myśliwy 24 

Korsak Venator (Wiad z ra«resu bros 7,50 opr.10— Tungen Obręby i parki zajęcze  —,6Ć 


Równocześnie zawiadamiamy, że w języku niemieckim wychodzi pisma dla leśników „Randbach der Forstwiszenschaft " 
begründet von Prol. Larey, czwarte poprawiane i powiększone wydanie, ukazuje się zeszylami. 


OŻERĘ 


Jaata-Polczyński Estelvka łnwieciwa 1% 


Zamówienia z prowincji wysyla się odwratmą pocztą. 
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$ Warszawa 


© ul. Trębacka Nr. 7. Telefon 199-19 


€ SKŁAD BRONI, AMUNICJI > 
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


CO BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 

23 RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE- BR 
80  —— MÓW I FABRYK. —— 88 
: gi G 
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È KOMIS A. 1840 R.) i . 

: ne 


Lisica I 8 (ośm) młodych lisów 


do sprzedania razem lnb oddzielnie. 
Zgłoszenia: Leśniczy 


JÓZEF JUSZYŃSKI 
Zwierzyniec pod Skierniewicami. 


Skrz. poczt. 21. 
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Nr. 7 (388) Warszawa, dn. | czerwca 1925 r. Rok XIII. 


LOWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKUPOLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie 1-go i 15-go. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., półroczna — 11 zl. kwartalna — 6 zł. Numer pojedvuczy — | zł 


CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 80 zi., pół — 50, ćwierć — 30, la — 16, 10. Plerwsza i ostatnia sliana — o 507, drożej 


tia 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, H. Knothe, .lan lir. Morstin, 
prat. dr. E. Niezabitawski, F. Rożyński, Wiad. Słanczyńki, Wacław Szperling, Kaz. Świderski, Fr. Unrug, dr. St. Zaborowski. 


Od Redakcji. 


Do numeru niniejszego dołączamy przekazy P. K. O. z prośbą o nadsyłanie dopłaty do 
dalszej prenumeraty, a mianowicie: całoroczni dopłacają do 17 zł.. czyli 7 zł, półroczni 13 zł. 
do końca roku. 

Zaznaczamy przytem, iż o ile z rachunku wypadnie, że ktoś przez pomyłkę zapłacił 
więcej, to nadwyżka zaliczona będzie na rok przyszły, o czeni zawiadomimy każdego oddzielnie. 


POLESIE. 


Na toki qgłuszcowe. 


| O NME 


7 Centralnego Zwiazku Polskich 
Stowarzyszeń Łowieckich. 


Dalsze memoriały. 


Oprócz podanych w poprzednim numerze Me- 
morjałów, Wydział Wykonawczy wystosował da 
władz jeszcze następujące memariały: 

l 


W sprawie projeklu rzudowega noweli do ustawy 
z dnia 14 maja 1923 r., w przedmiocie panstwowexo 
podatku przemysłowego. 


W załączniku do.art. 3-go projektowanej przez 
rząd noweli do ustawy z dnia 14 maja 1923 r, 
w przedmiocie państwowego podatku przemysłowe- 
uo, wymienione są w punkcie 9-tym, jako przedmio- 
ty zbytku |-szej katewarcji: „Bron, amunjicia, pczybo- 
ry myśliwskie”. > 

Zaliczenie tego rodzaju przedmiotów da przed- 
miotów zbytku, i to,w dodatku |-szej kategorii, «dy 
do przedmiotów Il-cj kategorii zaliczone są pachni- 
dta i kosmetyki, koniaki, wina, wódki, likiery, ka- 
wior, ostrygi, homary | t. p.. nie jest, zdaniem Con 
Walnego Związku Polskich Stowarzyszeń Łowiec- 
kich, usprawiedliwone. Broń bowiem służy do ce- 
lów bądź obrony osobistej, bądź jako jedyne do- 
zwolone narzędze do zdobywania zwierzyny oraz 
Menia drapieżników przy prowadzeniu prawidło- 
wego śospodarstwa łowieckiego, mającego dla 
kraju doniosłe znaczenie ekonomiczne. Pozatem 
broń jest potrzebna do uprawiania i rozwijania 
sportu strzeleckiego, którcgo znaczenia dla celów 
obrony Państwa, niema potrzeby dowodzć, szcze- 
gólnie; ohecnie, gdy tyle wysiłków jest podejmo- 
wanych zarówno przez władze państwowe, jak 
i społeczeństwo, w celu wyszkolenia młodzieży 
w umiejętności strzelania è? bchodzenia się z bronią 

W ten sposób, opodatkowanie, i to w najwvż- 
szej skati, przedmiotów notrzebnych dla zdobycia 
wspomnianej umiejętności, zuajduje się w rażacej 
sprzeczności z akcją zmierzającą da rozpawszech- 
niana umiejętności użycia i obchodzenia się z bro- 


DR, P. FILIPOWICZ. 


„BIELŁLKOWJE“ 


(JESIENNE POLOWANIE NA WIEWIORKE). 
(Zob Nr. 6) 


Psy na sinyczach skomlą cicho i garną się do 
swych panów, w przeczuciu blizk'ego nichczpieczeń- 
stwa. Dwa zaostrzone palki zabite na krzyż u wyj 
ścia z barlosu, hy powstrzyinać pierwszy hłyska- 
wieczny niekiedy skok rozjuszoncgo zwierza. Strze* 
lec o kilka kroków z lewej strony wyjścia, za nim 
rezerwa z toporem. Psy ze smyczy, wyganiacz 
ustrą tyczką niepokoi przez „czoło“ niedźwiedzia. 
Podziemiuiy pomruk przechodzi w grzmot... Wtem 
tuman śnieżnego puchu zakrywa wszystko i jak ku- 
la, wypada czarna masa. Strzał, i wali się potwór 
ziecjący wściekłością, szarpany przez psiarwę, bez 
silny a jeszcze groźny swym ogromem i siłą. 

lak bywa w większości wypadków, jeśli zwierz 
zamierza ratować Sie ucieczką, co inu się często 
udaje. (Gdy jednak staje do walki z człowiekiem, wy- 
lacza się z barłcgu powoli, staje na tylnych łapach 
i szarżuje na nieprzyjaciela. Gmie wtedy niezawod- 
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nią. akcją . podejmowaną przez władze państwowe 
i społeczeństwo. I będzie ona musiała być zaniecha- 
na, wzglednie ulegnie znacznemu i niepażądaneniu 
ograniczeniu. 
i Należ przyteim podnieść, że wspomniany projekt 
( zmierza nadto do ponownego opodatkowania i tak 
| jnż opodatkowanega łowiectwa, które musi opłacać 
podatek od wykonywania polowania, za karty my- 
śliwskie, za bilety na broń -- i wszelkie dodatki do 
tych podalków na rzecz związków samorządowych. 
W tyci: warunkach Centralny Związek Pol- 
skich Stowarzyszeń Łowieckich, powolany do obro- 
ny interesów z trudem dźwigającego się z upadku, 
wywołanego przez wojnę i jej następstwa, łowiec- 
twa w kraju, uważa opodatkowanie Handlu bronią 
amunicja i przyborami myśliwskiemi, jako przed- 
miotami zbytku, -- za nicusprawiedliwiane i szko- 
dliwe, wobec czego ma honor prosić Pana Mmi- 
stra o podiecie kroków celem rewizji stanowiska 
rządu, odnośnie do projektu omawianej noweli, 
w szczególności Żaś do kwestji uznania broni, amu- 
nicji i przyborów myśliwskich za przedmioty zbytku. 


(i. W sprawic przewożenia psów myśliwskich w po- 
ciągach osobowych. 


Do Pana Mmistra Polskich Kolei Państwowych. 


, Sprawa przewożenia psów, przez myśliwych 
udających się lub wracających z wycieczek myśliw 
skich, nastręcza zbyt często watpliwości, a nawel 
zatargi — podróżnymi i personelem kolejowym, pro- 
wadzacym lub odprawiającym pociągi osobowe. 
z powodu, że w różnych dziełnicach naszego pań 
stwa różne w tej mierze panują przepisy i zwy: 
czaje. 

Ponieważ w praktyce okazało się że przepisy 
obow'ązująace w tej mierze na terenie Wiclkopol- 
ski, są najpraktyczniejsze ł najwięcej odpowiadaja- 
ce celowi, przeto Centralny Związek Polskich Sto- 
warzyszeń Łowieckich, działający w imiemu Sto» 
warzyszeń Łowzeckichii wszystkich dzielnic Polski, 
ma honor prosić Pana Ministra o polecenie wydania 
zarządzenia, aby przepisy obowiązujące w Wielko- 
polsce przy przewożeniu pociągami osobowemi 
psów myśliwskich, rozciągnięte zostały na całe 
Państwo Polskie. 


b nc O 


ne, dając cel łatwy, bo prawie nieruchomy. Niedź- 
wiedzie anvarskic dochodzą do potężnych razinla: 
rów, skóra 5--5 i pół arszyna nie, należy do rzad- 
kości. = 

'Tunguzi stosują dowcipne narzędzie, oparte na 
zwyczaju niedźwiedzia chwytania podanego lub rzu- 
conego przedmiotu. Jest to kula drewniana gęsto na- 
bita gwoździami w kształcie końca strzały. Kule 
na długim rzetnieniu tunguz rzuca niedźw:cdziow!, 
który ją cliwyta, kaleczy łapy, gniewa się, kulę 
ściska ze złością i zacważdża lany ostatecznie. Tun- 
guz, zapewniając niedźwiedzia a swej miłości i gle- 
hokiej czci, rozpruwa mu brzuch rohatynką zwaną 
„palma“. 

Świętem prawdziwem dla całej „artieli i try- 
umfem dla myśliwego jest zdobycie sobola, którego 
futerko da najpiękniejszych 1 najbardziej cenionych 
należy, stojac narówni z kamczackim hobrem i czar 
nym lisem. Mały ten drapieżnik zamieszkuje niedo- 
*tępne skały, które rzadko opuszcza w dzicń, a czuj- 
ny i ostrożny wyjątkowo tviko daje się zaskoczyć 
[rzez psa i na drzewo zanędzić. Częściej oflarą pada 
zronostaj i tchórz, a w niektórych okolicach ryś i ro- 
somak urozmaicają „biecłkowie”. Na „gariach* (po 
xorzeliska leśne) spotkać można łosia. lecz púki 
śnieg płytki, tylko z bardzo dobremi psami można 
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WŁADYSŁAW ZABIEŁŁO. __ 


W sprawie ehsplontacji zolerzo- 
stanu dzików w Azji Mniejszej, 


(Zob. Nr. 6] 


Przecnodzimy do możności handlowego eksplo- 
atowanta dzika: jest ona dość wszecustronna, bo- 
wiem zarówno mięso nadaje się na mniej luh wię: 
cej delikatne i smaczit pożywienie (w zależności 
od części ciała dzika, z której pochodzi). jak i skóry, 
szczecina i wreszcie kly („szuble” i „faiki”), a na- 
wet kości mova być odpowiedno w przemyśle zu 
żytkowane. 

A więc z mecza przygotowywać można bardzo 
dobre konserwy metodą solenia, marynowania, solc- 
wia-wędzenia, soleniamarynowania i wreszcie solc- 
wa-marynowania-wędzenia. O wyborze tych metod 
stanowić musi klimat miejscowości, w jakiej wy- 
twórnia powstanie, odległość transportów, podział 
na gatunki konserw: zwykłe lub luksusowe; te pier: 
wszc przytem możnaby opakować w beczki, lub 
heczulłki i skrzynie, te druw:c w puszki różnej wicl- 
Aue.wo]oXAZ10 MP] ĄUAZIĄS IPU W ZIMMOI T ISO 
tawar znalaztby niewątpliwie chętnych odbiorców: 
pierwszy ratunek (luksusowy) w krajach zachod- 
nio-curopcjskich do Anglji włecznie, zaś drugi ga- 
«unek, iaka pożywienie zwykłe, do południowych 
miast kosji, do Rumunji i innych panstw bałkań- 
skich, dakąd byłby najbliższy. a wę: najtańszy 
przewóz woda. 

Dalej skóry odpowiednio preparowane znalazły- 
by pokup w varbarniach najbliższych państw. bve 
może w samci Turcji dla przygotowania z nich tar 
waru na odpowiednie wyroby aż do siodeł i wall- 
zek włącznie. Szczecina poszukiwaną jest na ww 
ioby szczotkarske, a także w szewctwie i jest ta 
artykuł cenny: kły na wyroby galanteryjne. ozdoby 
(zarówno jak częściowo szczecina: „chyb” do ka- 
peluszy). 

Wreszcie nawet kości możnaby przenalać 
i proszkować dla zużytkowania ich jako nawóz 
sztuczny na miejscu w rolnictwie. Byłby to nawóz 


xo dogonić, inaczej jedynie szczęśliwym trafem po- 
dejść się daje. bowiem czujny jest bardzo. Råwn e 
trudny do podejścia jest renifer. 


Gdy zmierzch się zbliża, ciągnie myśliwy da 
chaty. o ile niec zanpędz.ł się zbvt daleko. Wtedy 
o noclegu pomyśleć należy, wzdychając do ciepla, 
chaty i struwy xoracej, którą towarzysze ze wspól: 
rego kotła z namaszczeniem spożywają. Gdy mróz 
uiczbyt silny, a wiatr nie dokucza, na nocleg do- 
hrem jest każde micjsce, byle bogate w opal. Naj 
częściej wybór pada na zaciszny kącik przy karpie 
zwaloncgo drzewa, a drobne gałązki jodły grubo na- 
stanc zabezpiecza od w lwoci śniegu. W zamieć, 90c 
wietrzną i mroźną buduje stę paclivła zasłonę od 
wiatru i „ladja“ ogrzcie przez długa noc przygodne 
schrmisko. 


Pierwszą noc spedzoną z towarzyszem przy 
cgnisku, nie spałeni Nawicjusza niepokoi każdy od- 
Wos 'dący z ciemni lasów. jakieś zgrzyty, jęki, stc- 
kama, to jakby trzask gałęzi, ~ majaczy się olbrzy- 
mia postać „szatuna' (niedźwicdź ruszony z bar- 
logu obecnością w pobliżu leyow'ska człowieka luh 
vsa) i nieraz z bijącem sercem chwvtałem za strzel- 
bę. Dłuwie wieczory w chacie myśliwskiej upływają 
xwarno i wesola, Po zaspokojeniu p erwszega glodu. 


[eA 


POLSKI 


przy gotowy: 
wanego chemiczne, Jjakkelwiek meco słabszw. 
W ten sposób jedynemi odpadkami z calego dzi- 


fosiorowy, zbliżony do superiostatu, 


ka. niedającemi się handlowo zużytkować. bvłvbw 
trzewia (patrochy) z zawartością, oraz żyły pazo- 
stałe po oczyszczeniu mięsa na konserwy, bowiem 
Uuszcz, ewentualnie pozostający od fuhrykacji kon- 
serw, mórwłby bvć ósobno spieniężany do specialne- 
«o użytku. Niewykluczone jest tikże, iż można- 
by i odpowiednio spreparowane kiszki również w 
pewnych celach użytkować. e 

Słowem. odrzuciwszy patrochy, cała waga dzl- 
ka. którą przeciętnie liczyć możemy na 75 kg. ze 
sztuki (wyłączając warchlaki), może być po spre- 
parowaniu spienicżoną, przyczem główną pozycię 
zajmuje mięso. Nie będę daleki cd prawdy, jesli ten 
podział wawi usystematvzuję jak niżej: wawa prze: 
ciętua materiału użytkowego 75 ky. z tego: mięso 
i tłuszcz 44 ku.. skóra 12 i pół kg.. kości 17 ke. 
szczecina | kw. kly pół kg. 

A zatem zróbmy zestawiciie przypuszczalne! 
wagi i wartości gotowego towaru z 10,000 sztuk dzt 
ków. 

1) konserwy (pa ubyciu od wędzenia, cwent. 
votow21 a) liczę jaka trzy czwarte surowego mater- 
jalu czyl 33x10.00077 336.000 kg. 2) skóry (pa wy- 
suszeniu) liczę trzy czwarte surowego imaterjuu. 
czyli 9x10.000279%1000 ku. 3) maczka kostna (po wy- 
paleniu i zmielemu Iczę pól stanu surowego, czyl! 
SSxIO.0U( -S5.000 ky. 4) szczecina (po cczyszcze- 
mu) liczę peł stanu surowego, czvli 05A10,DOU=" 
S000 ky. 5) kiy licze OSxIO.U0A"S.0lUM ku. 


-Jeżeli weźmiemy skromne cenv: ZŁ 2 Zani 
kg. loco miejsce produkcji przygotowanej i opako- 
wazci konserwy dziczej (puszkowc, przygotowane 
jako delikatesy moga być cenione conajmniej pod: 
wójnie). nie zapominując, Że będzie to mięso bez 
kości. żył i już preparowane: ZŁ 3 za I ku. skó- 
IDE zla l! za 100 kw. mączk: kostnej i ZŁ 10— za 
| kw. szczecny i kłów to otrzymamy następujący 
wynik wartości towaru: konserw zł. 660.000, skó- 
rv zł 270.000, mączka kostna zł. 8.500, szczecina 
zł. 50.000, kły zł. 50.000. Razem zł. 1.035.500 czyli 
w zaokrąwieniu icden miljon złotych. Zastrzedz się 
lu muszę co do możliwosci nczhytł ścisłego wyll- 
czenia zarówno wasi netto, iak i cen, lecz niech na 


zaczyna Się Wymiana wrażeń z dnia pelnego waru- 
szeń i trudów  Niewysłowiony urek zawierają te 
opowiadania bogate w treść, a ubogie w słowa: 
w każdym wyrazie przebija umiłowanie natury i bor 
rów, zaludwenych przez zwierza o ludzkiej duszy 
i rozumie, fantastycznymi guomami, „bobakanii”, 
„kukłami”, a nad wszystkim ludem leśnym panuje 
wszechwładn:e „batiuszka leszyi™ (ojciec leśny). 

Przed posiłkiem odbywa się procedura obdzic- 
rania upolowanej zwierzyny | karmice psów, któ” 
re dostuia wiewórki, ulubiony kasek tajki. Prze- 
ciętnie wypada na myśliwego 20 wiewiórek dzien 
nie, nie licząc mnej zwierzyny. W tej Eczbie zacho- 
dzą duże wahania. Z dobretni psami, przy szcześciu. 
mie szczędząć sił, można zabić do 4U sztuk. Zuam 
wypadek upclowana w iednvm dniu przez, Zna 
nego nad Angara, invśliwcyo SG wiewiórek. Kres 
polowania zależy od pogodv. nowłoka śnieżna po- 
nad l i pół stopy utrudnia chodzenie i szybko wy: 
czerpuje psa. Zwykle „bełkowje” trwa 4 do h tv- 
codni, Czarni cd sadzy, wychudzem do nienoznania, 
z bosatym łupem wracają „promyszlonyje”. Z ra- 
dością | niepokcieni spotyka ich wieś =- czy abw 
wszyscy Boć często puszcza pobiera danine 
„zabłądził i zginął” ;;zwerz rozdarł' - - krótko 
udpowiada articl. 
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omyłki na niekorzyść posłużą jako kompensata nic- 
uwzylędnione w rachunku plusy za towar luksusowy. 
C. d. n. 


Il Zebranie organizacyjne ekspedycji myśliw: 
skiej na dziki da Azji Muiejszej odbyło się w dn. 
14.V. 1025 r. 

Obecni: pp. Stanisław Lilpop. prot. lan Rosta- 
iiński, Władysław Zabiełło, Józef Zaydler i Feliks 
kożyński. 

Postanowiono. l, napisać list do radcy Posel- 
stwa Polskiego w Kanstantynopalu. p. Ottona We- 
cławowicza, z prośbą o informacje i wvjaśnienie 
stosunku rzadu tureckiewo do projektowanej wypra 
wy i udziclema pomocy w ekspedycji. 2, oyłosić 
w „Łowcu Polskim* komunikat, z wezwaniem 
o wpłaty na wyjazd Komisji wywiadowczej, zlażo- 
nej z 2-3 osób. Wpłaty te ustanowiono po 50 zł. 
od każdego uczęstnika. Należy je uważać jako zu: 
my bezzwrotne. wzylędnie, o ile wyprawa dojdzie 
do skutku, jako wpisowe. 

O eby zaś fundusz odpowiedni nie został zc- 
brany. projekt wyprawy będzie zaniechany, a do- 
konanc wpłaty zostaną zwrócone. 

Dalsze zapisy i wpłaty na Nr. 8082 P. K. O. 


WŁ. NIEDŻWIECKI. 


W sprawie ochrony znjąca. 


(Zob. Nr. 6). 

Wracając do t.zw. polowania na pomyka, znam 
moc przykładów wyniszczenia zajęcy przez ten sy- 
stem polowania. Jeden z wielu: w mojej okolicy sa 
majątk: małoletnich, «dziec poluje  gorzelany 
i dostarcza przez sezon polowania zające na kuchnię 
dla domu, no i dla sichiec. Otóż gdy dwa lata temu 
urzadzona tam polowanie po raz pierwszy ad sze- 
regu lat, to na 70 włókach padło 24 zające. a dali- 
czując da tego z 15 sztuk, zabitych poprzednia przez 
pana worzelatiego, padło razem w jednym roku 39 
sztuk. podczas gdy dawniej, kiedy uie polowano 
na pomyka, padało tam przeszło 200 zajęcy po- 
lując corocznie. 

Znam takie tereny włościańskie, liczące pa JANN 
my. gdzie w październiku wybijają ua pomyka 
wszystkie zające co do icdnego, tak, że zuną. jadąc 
przez te pola, nie spotkałem na Śniegu nawet tropt 
zajęczcwo. Gdy przed wojną dzierżawił polowanie 
na tym terenie niój sąsiad nieboszczyk, który niedv 
specjalnie nic opiekował się zwierzyną, ta podczas 
dorocznych polowań nadało tam ca roku okoła 100 
sztuk, a przecież kłusownicy też coś nie coś wytłu- 
kli. Gdyby czas ochrony na zające przesunąć do I5 
listopada, to ci niedhający o dobro zwierzyny „iny- 
Śliwa rzeźnicy”, polując na pomyka. nie hylibv 
w stanie wszystkicwo wymerdować. 

leże sfery rzadzące nie chca dopuścić da cal- 
kawitecwo wytępienia zająca na tych terenach, gdzie 
i tak jest on dziś rzadkością, niech dadza mu taka 
ochronc, aby utrudnić zahicic so z podchodu. 


Przypisek Redakcił. Proponowany przez 574- 
nowneta Autora okres strzelania zajęcy od 15 li- 
stopada do 15 stycznia, jako obje*y przez Ustawce 
zowiccka, iest bezwarunkowo zbyt krótki i w nar- 
malnych warunkach wpłynąłhy ujemnie na cenę 
wj zwierzyny ze szkodą hodowców. a 2 tem 
liczyć się należy. jeśli traktować hodowlę zw'se- 
rzyny jako źródło howactwa narodowego. Nic- 
wątpliwie cena by spadła, gdyż wszystkie polowa- 
nia zamiast się odbyć w ciągu 4 meszęcy. mustałv- 
bv zostać zrealizowane przez dwa inicsiące. Nic 
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ulega jednak wątpliwości, że byłaby dobrze skró- 
cić termm polowań na zające( zwłaszcza, gdzie 
ich jest mało) na czas przejściowy, niezbędny do 
poprawienia zwierzostanów. lecz na to przewi- 
dziano w Ustawie przepis. który upoważnia p. mi- 
rłstra rolnictwa do opóźnienia otwarcia polowania 
lub do przyśpieszenia zamknięcia jego, a nawet da 
zupełnego zabronienia polowania ua dany rodzaj 
zwierzyny, jeśli z raportów wojewodów i staro- 
stów okaże się, że Stan zwierzyny jest zły. Z te- 
go względu do życzenła jest, aby myśliwi, dbający 
a dobro zwierzostanów. zawczasu meldowali do 
Wydziału Wykonawczego sCentralncyo Związku 
Polskich Stowarzyszeń Łowieckich (Nowy Swiat 
35) o złym stanic danego rodzaju zwierzyny w ich 
powiecie. a rzeczą Wydziału będzie zabiegać u p. 
ministra o późniejsze otwarcie lub całkowite zam- 
knięcie połowania na ten rodzaj zwierzyny w da- 
nym powiecie lub województwie. 


Dr. ALFRED SANDER 


De Lege Ferenda 


Zuhb. M 6. 


Ma więc lis możnych obrońców, z których 
p. Woźniakowski idzie tak daleko, że nietylko żada 
zwrócenta lisowi czasu ochronnego, rozciąwając go 
po ża akres przewidziany w ustawie z roku 1875. 
ule żąda wprost podobnycn zabiegów czynnych, ja- 
kich używa się dla podniesienia zwicrzostanów 
up sam, gdzie także sztuki chore., charłaczne lub 
iałowcć bywaja odstrzeliwane. 

W owej dyskusji, jaka się po 1307 r. w sprawie 
lisa toczyła, zabierałem i ja głos i w artykule za- 
mieszczonym w „Łowcu” z r. 1899 zająłem stano- 
wisko pośrednie między wrogami lisa a jego zwo- 
lennikami. Za p. Mouiletem zwróciwszy uwagę na 
to, że niesłusznie przypisuje się lisowi całą szkodę 
corocznie w drobnym  zwierzostanic powstająca. 
podniosłeni wtedy, że kwestję tępienia lub ochrony 
lisa powimen u Siebie rozstrzygnąć każdy myśliwy 
lodowcu wedlug swego własnego uznania, Ca 
w owycli czasach (przy końcu zeszłego stulecia) by- 
ło tembardziej uzasadnionem, że wtedy rewiry lo- 
wieckie byly jeszcze przeważnie w rękach zawodo- 
wych rolników. którzy zatem dawali gwarancję, że 
znaidą miarę wlasciwa dla utrzymania lisa w takiej 
ości. by z jednej strony nic był szkodliwym dla 
zwierzostanów zajeczych, kuropatwich i hażancich, 
a z drugiej, by wo nie brakło u nas jako znakomitego 
iępiciela myszy a ozdoby krajobrazu i kniei. 

Zwracałem uwagę też na to, że do takiego la- 
kalncyo niejako załatwienia kwestji lisicj uprawnia, 
wzylednie (przy zmianie ustawy) uprawniać po- 
winna myśliwego la cecha lisa, że jest szkoduikiem 
czwaronogim, który zatem badź co bądź nie prze- 
uosi się tak łatwa z rewiru do rewiru, jak skrzydlate 
szkodniki, przeciw którvm tylko ogólna, a zdecydo- 
wana akcja może być skuteczną. 

To moje w kwestji lisiej stanowisko, które po- 
wyżej pośredniem nazwałem, było w owym czasie, 
kiedy wobec usposobienia wickszOŚCi. 0 przywróce- 
niu lisowi czasu ochrony i mowa być nie mogla, ra- 
czej stanowiskiem dla niego przychylnem. Stosunki 
dziś sic zmiemty tak dalece, że myśl przywrócenia 
lisowi oclirony nie będzie absurdem i w każdym ra- 
zie do dyskusji siĘ nadaje, bo za nią poważne argu- 
menty przytaczyć możni. 

Przedewszvstkiem © uświadomić sobie należy, 
Że nicbezpieczeńszwo zupełnego zuiknięcia lisa z na- 
szych rewirów, o którem p. Woźniakowski w ma- 
ju r. 1920 pisał (z powodu panującego wówczas 
u lisów świerzbu) i dziś istnicje, choć nic z tej, lecz 
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z mnej już wówczas także przez p. Wożniakowskie 
go napomknietej, przyczyny. Mam na myśli ów ustęp 
tego korespondenta Komisii ochrony przyrody: „Dro- 
gocenne i prawie jedynie piękne futra, które z na- 
szych lasów mieć mżemy, ulegają zniszczeniu 
i wkrótce lis stanie się u nas „białym krukiem“, jc- 
żeli go nie weźmiemy w opiekę”. Pan Wożniasow- 
ski ma zupełną słuszność, opartą na faktach w hi- 
storii naszego łowiectwa znanych. Byly dawiic, 
w Polsce bobry, były sobole, wdy jednak od wieków 
fu$erka tych zwierząt byly przediniotem pożądania, 
żeremia bobrowe i sobole znikły zupełnie, nie jest 
zaś przesadą zbyt wielką, że dziś lis stal się owvin 
naszym sobolem. Jeszcze przed wojną skórka lisa 
hyla jedną z najtańszych, w czasie wajny cena Je: 
wzrosła do grubych iniljionów marck, a jeżeli przy 
spadku tej waluty nic orjentowaliśmy się w sytuacji 
ia powinny nam się oczy otworzyć pa wprowadze- 
niu waluty złotej, na którą obecnie licząc, skórka li- 
sia akolo dzisięciokroma przedwoicunci osiązncła 
cene. Z chwilą, wdy iakiekiwiek futerko drogiem 
i poszukrwanem sie staje. nastepuje dla zwierza to 
futerko noszącego, nicbezpeczeństwo jego zupełuc- 
zo wytępienia, żadna bowiem pasja myśliwska 
wzęlędnic strzelecka, owa nawet pasja, ahy, częsta 
i dużo strzelać. me jest w stanie zdzialać tego wy- 
niszczenta, jakie zdziala w krótkim czasie moment 
nadzici dobrego zarobku. Że z lsem ma się już dzis 
tak rzecz w istocic. pozwolę sobie przytoczyć jaka 
przyklad to, że z. r. w lecić opowiadali mi sasowi 
w pewnej miejscowości w Karpatach na odpowied- 
nie zapytanie, iż lisów tam mema. ho je chlapi wy- 
truli doszczętnie strychniną, którą dostarczali żydz! 
7 pobliskiego miasteczka. (© czemś podabnem przed 
wojną nie słyszałem. wówczas bowiem lis jeszcze 
tak w cenie nie stał, by się opłaciła „inyśliwvni” 
wyznania inojżcszowcyo nań specjalnie dvhać. 
obecnie już się im te konszachty z kłusewnikami 
trudzenie się za trucizną, pouczanić a sposbach pre 
parowania galek i t p. widocznie zupelnie opłacają, 
bo skórka lisia poszła niepomiernie w cenę, a to za- 
pewne z przyczyny coraz większego braku skórek 
szlachetuicjszych i dlatego, że dziś istnieja doskona” 
te sposohy jej „uszlachetniania*'. 

Już sama uzasadniona wyżej obawa wyniszcze- 
kia lisa w naszych rewirach wskutek chciwości ludz- 
kiej powinuaby być dostateczną przyczyną udzie- 
lenia mu czasu ochronnexo, przeciw zaprowadzeniu 
którcyo także i rolnik przemawiać nic będzie, jest 
jeszcze jednak inna jeszcze, która powinna tej myści 
drogę utorować. 

(C. d. n) 


AL. MARGR. WIELOPOLSKI. _ 


Pogadanki o myślistwie, łowieciwie i polowaniu 


Ptactwo przelotne i błotne. 
o (Zob Nr. 5). 


Z ptactwa przelotnego i błotnego najbardziej po- 
zadaną zdobyczą dla myśliwego jest slnnka, czy to 
na ciąwu wiosennym, czy też na jesiennych nagan- 
kach. Największą „popularnościa” natomiast cieszy 
się kaczka. Jest to też jedyny watunck zwierzyny 
z pośród przelotneso ptactwa, dla którego istnieją 
sposoby pomocnicze przy ich razinnoży. Pod tym 
względem znatdzicmy wskazówki u Silva - Tarou- 
kłi u Sztolcmana. Przepiórki, dubcity, bekasy są 
jedynic zależne od :przyjających okoliczności, tak 
pod względem odpowiedniej miejscowości, jak do- 
hrego Ciągu, na które wnływu mieć nie możemy. 
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(iłuszec i cietrzew. 

Sztolcmau zalicza oba te ptaki do zwierzyny 
„niekulturalnej”, na równi z dzikiem j kaczka-krzy- 
żówką, a zwierzynę nicekulturalną określa słowy. 
„Zwierzyną” nickulturalną nazywamy taką, która 
jedynie z własnej wali utrzymuje się w rewirze, ta 
znaczy., że człowiek żadnymi Środkami, ani inten- 
sywiiem karmieniem. ani najstarannicjsza ochroną 
nie jest wstanie skłonić jej do pozostania na miciscn 
o ile jakieś warunki przyrodzone temu nie sprzyja- 
ja". Określenie to, zupelnie trafne, bczwzyęlednie ty- 
czy i głuszca i cietrzewia, dla których w rzeczy 
samel. prócz starannej ochron: od klusowników 
i drapicżników. i celowego odstrzału, nic zrobić nie 
nożna. Polowanie na oha te ptaki, tak pelne uroku 
we wczesne ranki budzącej się wiosny, istnicje tyl- 
ko tam, gdzie się onc znajdują same z sicbic i żadną 
sztuką stan ich nie da się powiększyć, ani się nie 
dadzą zaprowadzić w takich ostojach, udzie saina 
vatura ich nie osiedlila. U nas głuszcce spotykamy 
na kresach wschodnich, w Karpatach, a także na 
Slasku Cieszyńskim: w niewielkich ilościach bywały 
również w lasach Ordynacji Zainojskiecjj w Lubcl- 
skiem. Cietrzew natomiast w całem Państwie jest 
r :zpcwszechniony w ostojach, które mu dowadzają. 
a manowicic: w lasach z dużą ilością wrzosu. Poza- 
wm oba te ptaki i pod tym katem widzenia zaslu- 
wują na nazwę zwierzyny nickulturalnej, ho oha- 
wiają się kultury, uchodzą w miare jej rozwoju 
w ostoje. gdzie ręka ludzka najmniej zaprowadziła 
lultury, w przeciwieństwie do sarny. zaiąca i ku- 
ropatwy, które im wyższa kultura lasu i pola, tem 
lupiej sie dują rozmnożyć: lub jelenia, który i w bra- 
ku kultury, i przy niej istnieć może. 


-. 
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Dzik. 


Nie zupełnie zasłużenie w mojem pojeciu zal- 
cza Sztalcmaun dzika na równi z kaczką do zwierzy- 
ny „niekulturalnej". Silva-Tarouca tej zwerzyny nie 
wspomina; Sztolcman natomiast, iakhv przecząc 
samemu sobie, powiada, że w pewnych warunkach, 
ua dużych obszarach, przy dużych przestrzeniach 
zwartych zawajników, przez umiejętne traktowanie 
zwierzostan ich powiększyć można. Dziki można 
także utrzymywać w ogrodzeniu w zwierzyńcach. 
Jest to zatem zwierzyna, którą i hodować można 
W Ordynacjach Radziwiłłowskich przed wojną ho- 
dowano dziki, ochraniano je i kancenirowano, 
a w Szepetówce w ogrodzonej wielkiej przestrzeli 
osiąyana również rekordowe rozkłady. Inna sprawa 
w jakich warunkacii dziki hodować należy i ochra- 
niać, a nawet „wypada*. lako szkodnika leśnego 
uważam dzika za wicle mniej szkodliwego ad jelc- 
nia: twierdzą nawet niektórzy. że dzik tepiac pe- 
draki, pożytek przynosi. Mnie się wydaje. że takie 
zapatrywanie jest wyrazem optymizmu myśliwych. 
którzy szczególny do tej zwierzyny czują zapał. 
Każdy prawie myśliwy ma swoje predylekcje: jed- 
nego podnieca jeleń, drugiega gluszec, innego znowu 
słonka lub lis, wielu znawu dzik. szczególnie, wdy 
so moga kłuć przed psami. W polu jednak dziki tak 
wielkie wyrządzają szkody. że częstokroć nawel 
szczodre wynapradzanie szkód, przez dziki poczy- 
nione, nie jest w stanie powetować zniszczenia, któ- 
re powoduje ta zwierzyna. Jestem zatem zdania, że 
w okolicach. wdzie rolnictwo stoi na wysokim stop- 
niu kultury, hodowla dzików. tak samo jak jeleni "e 
jest na miejscu i obu tych pieknych gatunków zwe- 
rzyny wyrzec się należy. Nadmicnię przyteni, ze 
wytępić dziki i pozbyć ich się z ostoi, która im do- 
wadza i w której się zagnieżdziły. ne jest hynaj- 
miiej rzeczą łatwa, tembardziej, że niepokojone 
w miejscu, które im dogadza, pa krótkim czasie 
doń powracają. 


R LQ WIEG 
1. ŻARNOWSKĄ, 


Skutki nieobliczalnego wydawania 
kart łowieckich. 


zob. NG. 


Każdy osobn'k, poraz pierwszy, starający się 
o kartę łowiecka, powinien przedłożyć władzy ad: 
mmistracyjnej opinie swego komitetu łowieckiego. 

Wskutek właśnie tego iicoględnego wydawa- 
uia kart na broń myśliwską, coraz częściej zdarzają 
się nieszczęśliwe wypadki, spowodawane przez nic: 
ostrożne (a właściwie nieumiejętne), obchodzenie 
się z bronią. Jako przykład przytoczę, że w miei- 
scowości Czystachleb pow. Wabrzczno, dwaj miesz: 
kańcy wioski w towarzystwie funkcjonariusza no- 
licji z Torunia udali się na polowanie. Tuż pa wyi 
Ściu z domu nieszczęśliwym trafem, strzelba poli- 
cjanta upadła na ziemię: padły 2 strzały. traflając 
w jednego z towarzyszów. nicjakiecga Wierzbów: 
skiego tak nieszczęśliwie, że zinar? po kilku gadzi- 
nach („Słowa Pamorskie*). W innej znów miejsco: 
wości postrzeluno woźnicę, bo myśliwi (7) wsią- 
dali na bryczkę z nahitą hronią. A ilużto nowoczes: 
nycli strzelców na polowaniach z nawanką ma ua 
rozkładzie prócz zwierzyny i naxaniaczy ? 

A teraz weźmy pod uwagę wysokość opłaty za 
kartę łowiucką, oraz opiekę nad  łow.ectwem 
wszelkich do tego kompetentnych władz przed woj- 
ną i ohecnic. Przed woiną karta łowiecka w b. ziv 
'borze pruskim kosztowala 7 m. 50 fen. Obecnie pla- 
ci się 29 zł Wprawdzie czasów powojennych nie 
można porównać z nrzedwoajennymi na punkcie kłu- 
sawnictwa, ba właśnie wojna, była tym czynnikiem. 
który pa skończeniu działań wojennych rzucił nv- 
przeliczone zastępy zaprawionych strzelców na na: 
sze pola i knieje. a ci uzbrojeni sv broń gwintowaną. 
przerzedzali zwierzostan zastraszaiąco. Ścigani te- 
ua rodzaju kłusowników hvło początkowa dosyć 
utrudnione. zwlaszcza tam. udzie hyłv większe oh: 
szary leśne. Niejednokrotnie kłusownicy pozbuwial! 
Życia swoch prześladowców. Jednakoważ liczba 
iej kategorii „wolnych: nvśliwców choć pawoli, 
lecz stale się zmnicisza. 

W reszcie wspomnę tutaj jeszcze o innego ro- 
dzaju kłusownikach, u mianowicie Że sie wy- 
rażę „lecalnvch”, których do tega brzydkiego 
występku ośmicliła pobłażliwość naszych władz 
hczpieczeństwa. lako przykład pazwalę sobie przy- 
toczyć następujacv wynadck. Zeszłci jesieni spo 
lvkam w pociagu dwu nieznajomych, jadących 
wdzieś na polowanie. W czasie rozmowy, jaką pro- 
wadzili międzv sohą, pyta ieden z nich swego to: 
warzysza: „Masz kartę łowiecka przv sobie, — ba 
ja zostawiłem swoją w domu". ten odpow ada: „nie 
mam wogóle nawet nie wvkuniłem inoiei", teraz 
nikt sie o nie nic pyta, ani ich nie kontroluje" Ne 
moge twierdzić, czy ta mówił z przekonana, lecz 
„relata refero“. 

Do tego rodzaju kłusowników, należą również 
ci posiadacze (nie można ich nazwać myśliwym) 
terenów łowieckich. czyta wbhsnvch. czy dzierża* 
w onych, którzy nie uznaia czasów ochronnvch dla 
zwierzvdy. Powiadają sobie: „Przecież te kilka dni 
la nic nie znaczy: trzy dni wcześnici luh później ta 
dla zwierzvnv żadnei różnicy nie czyni”. Z trzech 
dni rahi się tydzień, później dwa. a potem i inicząc. 


Odrebna erune lecgaluvch kłusawników tworza 
lak zwani samaabrańcv. Sa ta „ghury” (wospoda: 
rze) imieszkajacy. jak tutai nazywaja ..w wvhuda- 
waniach* to znaczy wdzieś zdala od wioski. sa: 
matne. na uboczu bardzo czesto niedaleka lasu 
lani to właśnie nad nozarem samoabronv przed na- 
padami rabunkowemi, otrzymują od władz zezwo”* 
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leme posiadania broni. (o tego nic używają krótkiej 
hroni kulowei, bo powiadają, że taką broną można 
odrazu zabić, a śrutówką to można odstraszyć luh 
unieszkodliwić. | to są właśnie, ci nigdy nie uchwyt- 
ni niszczyciele zwierzostanów. Bądź to na zastad- 
kę, bądź z za wegla stodoły w porze zmowej. walą 
do każdcwo radzaiu zwierzyny bez względu na po 
rę roku. i straż leśną Tucholskich borów może wic- 
Ic o tem powiedzicć. 

Powyżci przytoczone wywody. może trafią da 
przekonania odpowiednich czynników lub hodaj na 
chwilkę wzbudza zastanowienie nad obecnem apla- 
kanem położeniem, naszej gospodarki łowieckiej. 

Starogard w marcu 1925 roku. 


BENEDYKT HR. TYSZKIEWICZ 


Polowanie na słonie miedzy Bora 
Shumbe. 


(Urywek z dziennika) 
zab Ne. e. =) 


Zdaniem ogólnem. myśliwemu, który po raz 
pierwszy staje w afrykańskiej dżungli i ma się zmie- 
rzyć z tym groźnym przeciwnikiem. u wiele prak- 
tyczniej szczęścia próbować z drugim bialym towa- 
rzyszem nic polegając jedynie na własnych ner- 
wach i na przydanych .sobe nieznanych slikarich. 
których pomoc jest bardzo prublematvczna. 

W British East, widziałem i sum mialem da- 
skonałych myśliwych ji tropcieli; w Sudanie, araba- 
wic nasi odznaczali sie niecsłychanyni wzrokiem, da- 
skonałym zmysłem orientacyjnym, ale na polowa- 
niu się nie rozumich i w żadnym razie na pomoc ich 
w chwili niebezpieczeństwa nie można hvło liczyć. 
Stąd wskazana obecność pewnego towarzysza, ha 
dwie głowy i cztery kulce, to poważna gwarau- 
cia i lekceważyć tego względu nic należy, szcze- 
uólnie na początku. 

„Polowanie na airykańskiceo słonia same- 
uwm -- wedle wszelkich zasad prawdziwego sportu 
iest i pozostaje tak nichczpieccznem przedsicwzic- 
ccm. że malo ludziom udaje się długo to wykony- 
wać”. Tak pisze Schiling w swej książce „Mit BIz- 
licht und Biichse'. Wszystkie te jednak sluszne wy- 
wody nie zmienią taktu, że podchód na własna re- 
kę =- samemu -- jest dła myśliwskiej duszy nai- 
wyższą sportowa zabawą. pełną cmocji i pamięt- 
nych wrażeń. 


Pierwsze słonie urzeliśmy z górnego pokładu 
Gordona, w pobliżu wielkiej wsi Kenissa zamiesza- 
lej przez szczep Nuerów. Bvło to S-go lutego. rów - 
no w dwa tygodnie od wyjazdu z Chartumu 

Całv ranek polowaliśmy w okolicy tei osadv. 
której władca. w szkarłatne szaty odziany. luskawie 
nam użyczył dobrych przewodników. Nie odstęna- 
wał go nigdy wielki marszałek dworu, którego god- 
ność zwiastowało nam pióro, dziwacznie na głowic 
zatknięte, a tworzyło ano zarazem całość icgu 
ubioru. 

Wynik rannego pochodu okaza! się pomyślnym. 
mieliśmy na rozkładzie bardzo piękną żyrafę, hyka, 
czterv waterboki, pięć tjangów 

W samo południe ruszyliśmv w dalszą droge.. 
przy ślcznci pagodzie i niczbvt upalnei temperatu- 
rze 24 R. 

W oczckrwaniu pierwszceo wideku słoni, za- 
raz po śniadaniu, wszyscy znaleźli się na górnym 
pokładzie z lornetkami w rękach. 

Była godzina 4 na południu, gdy sokali wzrok 
naszvch Shikarich wskazał nam pierwsze stado 
złożone z kilku lub moze kilkunastu sztuk. 
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Staly daleko w wysokich trawach: golem, cu- 
ronejskiem okien trudno bylo cośkolwiek adróżnić. 
prócz ciemnej linji grzbietów i siedzących na nich 
białych ptaków. Przez silną lunetę, stojącą zawsze 
na pokładzie (znakomity Zciss powiększający 40 ra- 
zy. nabyty specjalnie da obserwowania zwierzat 
i ptaków ze statku) widać było wyraźnie poruszaj- 
cc się ich cielska olbrzymie. Uszy ich były w nieu- 
stannyim ruchu, jak wielkie wachlarze, trąbami 
chwvtały trawę, niosąc ją do czeluści paszczy. Stal 
na jakie 500 metrów ad brzegu rzeki, shikarowicć jed- 
nak zawyrokowali, że sztuki nie są duże. 

Pare kilometrów dalcj, za zakrętem rzeki, dru- 
zie stado: tym razem stały znacznie bliżej, alc na 
meszczęście dostęp do uich byl uniemożliwiony dłu- 
vem, glębokiem trzęsawiskicm, które nas od nich 
przedzielało. Wyróżniał się między nimi wcale pokaź. 
ny samiec. o grubych, nieco krótkich kłach. Resz- 
ta były ta samice | sztuki młode. Zabawnem była 
obserwować. jak się trąbami ziemią obsypywaly: 
musiała to być wieczorna toaleta, gdyż słońce chv- 
Ho się ku zachodowi, a nieba zaczynało przybierać 
tęczowe barwy. 

Kilka dni zrzędu, jeżdżąc w górę i w dół Nilu, 
obserwowaliśmy słonie bez przerwy. Bvly rch nie- 
zliczone stada, ale hrak zupelny dchrych samców. 
Parę razy przyszła na mnie kolej próbowania pod- 
chodu wraz z jednym z towarzyszy, nie mieliśmy 
jednak szczęścia. Albo trawy były tak wysokie. że 
zbliżenie się było niemożliwem, lub też nieprzebv- 
w bagno zatrzyinywało nas w drodze. W rezultacie. 
ani razu nic podtsziiśiny na strzał. 

Dziwnem jest. prawie niepojętem, jak te zwie- 
izeta ogromne i ciężkie, mogą przebrnąć przez po- 
dobne mokradła i wody! Zatapiać się muszą 
pa iirzuchy, widać jednak, że dzięki swej sile umicją 
się z niego wvdobyć. Myśmy często byli bezradni, 
walcząc z gaszczem i z błotaimi. 


Wogóle kto nie bvl w tamtych okolicach, nie 


może zdać sobie sprawy, czem jest chodzenie 
w afrykańskiej dżungli i czem są afrykańskie 
trawy! 38 


Podobne do grubego sitowia, lub prędzej nawet 
do cienkich bambusów, wysokie od dwóch do czte- 
rech metrów, tworzą zwarlią westwinę. w  którcj 
z trudem można się posuwać. Z radością wita „Się 
ścieżkę wydeptaną przez słonie. ale tu wpada sie 
ustawicznie w glebokie doły wybite przez ich 
oeromne-stopy, i podchodzenie jest bardzo męczące. 

W tych wysokich korytarzach panuje upal nic 
do zniesienia. (Otaczające bota wydają z siebie tru- 
jące wyziewy. których niydy nie spędzi uajlżejszy 
powiew watru, mijony komarów brzęczą wokała 
uszu i wpadaja do ust zziajanego, zuękancgyo myśli- 
wego, który zlany potem, w ubraniu, jakby Świeżo 
z goracej kąpieli wyjętem, mozolnie toruje sobic 
drogę i chwilami przeklina słonie i świat cały. 

(C. d. n.) 

: Porniędzy Nr. 4 a 5 w pracy fr. Tyszkiewicza. 
wskutek nicuwagi metranpaża wypuszczona nastę- 
pujący urywek, który poniżej przytaczamy. 

Przyn. Red. 


Ledwie znaleźliśiny Się na ziemi. gdy nagle roz- 
legł się cichy okrzyk „Gamus“ ~- i rzuciwszy okiem 
we wskazanym kierunku, ujrzeliśmy a jakich kilka- 
set kroków waląccgo wprost na nas dużego bawoła. 
Ruszony zapewne dalekimi strzałami, wymykał się 
znajomym przesmykiem. Szedł ciężkicęo, szybkicyo 
klusa, szeroko nogi przednie stawiając, a łeb, opa- 
trzony pięknymi, w wórę zakręconwmi rogami, trzy- 
mał wysoko wzniesiony. Rozwartemi chrapami 
wciągał powietrze i szedł wictrząc w raz obranym 
kierunku, jak rozpędzona maszyna. 
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Widok ten dodał szybkości naszym ruchom 
i w wielkim pośpiechu nabijaliśmy ciężkie ekspresy, 
ludzie zaś przykiękali, trzymając osły krótko za uzdy 

Z gotową bronią przyklękłem i ja na kolano, 
kilka krokuw poza Alfredem, czekajać starcia. 

Nadzwyczajny obraz mieliśmy przed oczami! 

Rozpędzony bawól, nic złego nie przeczuwając, 
zbliżał się wprost ua nas, wymijając krzewy i drze- 
wa spotykane po drodze. Odległość między nami 
szvbko malala i za kilka sekund rozsirzygnąć się” 
miała krwawa rozprawa. 

Zaledwie 40 kroków nas dzielila, edy hawl 
raptem nas spostrzewł i przedniemi nogami zarvł się 
w ziemię. Stanął nieco bokicm do nas zwrócony. 
zaskoczony niespodziewana zapora, mierząc nas 
wzrokiem pelnym gniewu i zdziwienia. 

Nic zapomnę tej chwili, gdvśmy obaj spokojni, 
nieruchomi, nie podnosząc broni. na to potężne zwie - 
rzę patrzyli z tak bliska. gotowi na mzyięcie z nim 
walki. 


KONSTANTY KOMIEROWSKI. 


Notatki myśliwskie. 
Na Krymie. 
(Zob. Nr. 5). 


Pierwszą ekspedycję urządzilem ?R paździer- 
nika, gdyż od paru dni dochodziły mnie wieści o ob- 
litym przelocie, lecz ledwo ruszyłem za bramy, za- 
częło lać jak z cebra: trzeba było zawracać 

Przez dwa następne tygodnie wcale 'nie jcździ- 
łem. chadzałem więc tylko po zarośniętych mie|- 
scach Sapuna, przyczem zabilem kilka slonek, ale 
nydy, więcej. niż jedna na dzicú. 

Trzeciego listopada zabiłem ostatnią przepiórkę, 
; już ich więcej nie spotykałem. 

Pewnczo dnia, wracając przez Sapun ze spa- 
ceru, podszedłem niespodziewanie ogromne stado 
orłów i kruków na jakie sto kroków. Chciałem strzc- 
ić kulą, lecz wm zdążvłem nabić, cała ta czereda 
porwała się w mynieniu oka i, wybiwszy się pad 
chmury, krążyła długo nad moją głową, nim wresz- 
cie znikła za najbliższą górą. 

W dwa dni później, znów spotkałem orły. sic- 
dzace na ziemi. Tymrazem spostrzegłem je zdaleka. 
Było ich cztery. Jasne z wierzchu, robily wrażenie 
dużych barandw. Wakala z panurem krakaniem uno- 
siły się kruki. IPodkradalem się ogromnie ostrożnie, 
ale i tymrazem imi się nie udało. Gdym się pcdczoł- 
cał na strzał i już, już miałem strzelać, kruki narobiły 
alarmu, psując mi całą rabote. lecz sztucera trudna 
im coś zrobić. 

Czekała mnie tymczascim jeszcze jedna niespo- 
dziauka. Na tymże Sapunice, którego zacząlem nazy- 
wać arką Noego, spotkałem całe stado czajck i ku- 
iików. Były jednak tak ostrożne, że inicejscawi strzel- 
cy ze swemi strzelbami nicby tu nic zrobili. Po dlu- 
xich obchodzeniach zabiłem wreszcie dwie czajki 
i jednego kulika, ale żadnego z tych ptaków nie bli- 
żej niż na N) kroków. 

Wielkiem, chociaż może mniej przyliemnem uraz- 
maiceniem wycieczek po Sapunie i okolicach były 
psy cwczarskie, strzegace stad. 

Wiclkie, liczące nieraz do tysiąca sztuk stada 
spotyka się tu dosyć często. Przy każdem jest zaw- 
sze kilka psów. Owczarki tuteisze, to nie te male, 
czarne podpalane, które u nas zwykliśmy widvwać. 
Są one wielkości doga, kudłate, ogromnie silne i złe. 
Maścią przypominają nasze psv-wilki. choć w ko- 
lorze sierści więcej przedstawiają odmian, od bardzo 
jasno-kawowych do bardzo ciemno -popielatvch. Do 
stada przy takich stróżach nie można się nawet zbli- 
żyć. Nawet gdy zdalcka ujrzą kogoś przechodzące- 
«0. rzucaja sie wszystkie razcin, obstęnują dokoła 
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i dotąd oblewają, aż czaban nic nadejdzie. Bvłem raz 
w ten sposób blokowany ze dwadzieścia minut Ani 
się ruszyć, gdyż rozszarpią na miejscu, a nic Mogę 
powiedzieć, żeby to była przyjemna blokada. Trze- 
ha siedzieć w kuczkn na ziem į czekać cieroliwic. 
Psy wtedy także leżą dookoła. Człowiek tylko sit 
ruszy i onc wstają, ujadając zawzięcie. Dowlókł się 
wreszcie łaskawie owcarz i dopiero po jego dzi- 
kiem: „Ajda, ajda“, wszystkie potwory opuściły 
swoje stanowiska i groźnie pceszczekując, oddaliily 
się ku stadu. 

lunvm razem, widząc zdalcka pędzące trzy ow- 
czurki, wystrzeliłem do jednego cienkim śrutem, co 
tak poskutkowało, iż cała trójka zawróciła na 
iniejscu. 

Tak zeszło do ló-vo listopada. Byl te jeden z naj- 
lepicj spedzonych dni na Krymie. Jeszcze zupełnie 
w nocy wyjechałem na słonki, zabrawszv pa drodze 
jednego z sąsiednich myśliwych, yreka, który mógł 
mi, jako tubylec, wiele pomódz. Pojechaliśmy do 
tatarskiej wioski Kuru-Uzeń i zostawiwszy tam 
konia, ruszyliśmy w las. 

W takich krzakach iść można blizko siehic, udyż 
strzela się tylko w górę. Idziemy tak z godzine bez 
żaducyo skutku. Dzień jest pochmurny i zaczyna na- 
wet trocię mżyć. W uąszczach słychuć od czasu 
do czasu kwiczoły ; kosy. To znów sójka zaskrze- 
czy, przerywając ciszę. Tylko w dole pod naini 
szumi wciąż po kamienistem korycie Czarna Rze- 
czka. i 
Hen w oddali pada strzał, którego echo odbiia 
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się kilkakrotnie o skały. Zaczyna się «ranie ovarów. 
Trafily gdzieś na kota, lub lisa. Mojemu towarzy- 
szowi porywa się słonka. Słyszę tylka lopot skrzy- 
del, coś miga mi między wierzchołkami i równie 
prędko ginie z oczu. Trafiamy widocznie na jakics 
lepsze micjsce, gdyż pa chwili druga porywa mi się 
z pod samych niemal nóg i, bijąc skrzydłami po va- 
łęziach, idzie, jak świeca w górę. Strzelam pudla! 
Ąnimuszu zato przybywa, bo już zaczynało być 
uudne takie chodzenie bezskuteczne. Mój sąsiad 
znów strzela i znów pudło. 

Wreszcie szczęście zaczyna ini się uśmiechać. 
Czerkaj wvpłasza słankę. Idzie prosto na mmie. Po 
chwili już wisi u torby. W ciągu kilkunastu minut 
zabijam znów dwie sztuki. Kompan, lktóremu się 
mniej jakoś udaje, zaczyna tymczasem namawiać do 
odwrotu, by się nicco posilić, co zresztą po czterech 
blizko wadzinach marszu jest zupełnie naturalne. 
Wracamy krótszą droga, drąc się przoz krzaki i ma- 
jac jako punkt wytyczny wierzchołek skały, pod 
którą leży wieś. Jakoż po półtorej godziny jesteśmy 
v celu, zahijając po drodze pa jednej słonce. 

Zaczyna się teraz prowizoryczny obiad. zło- 
żony z voracci herbaty z termosu i chleba. Na de- 
ser zaś mamy jabłka. popijam orywinalnvn „Val 
Iorém °). 

Wypoyadza się tymczasem zupelnie i, pomimo 
druwici połowy listopada słońce nicźle jeszcze do- 
picka (C. d. n.). 


*] Znane krymskie wino. 


Że Stowarzyszeń łowieckich i pokrewnych. 


STEFAN LEWICKI. 


SPRAWOZDANIE 


z 6-cioletniej działalności Kółka Łowiec- 
Kiego w Puławach, oraz Kilka ogólnych uwag 


w sprawach łowiechich. 
(Zob. Nr. 6;. 


Z ptactwa lownego zrzadka spotyka się tylka 
przelotne sztuki. 

Z największej okrasy tych lasów sarn, po 
objęciu przez nas terenów zastaliśmy zaledwie kil- 
ka nicdobitków; przez zupełną ochronę trwająca 
przez cały okres sprawozdawczy. dokarinianie 
w ciężkie zimy. i możliwie czujna opiekę. dcszliśmy 
uhecnie da posiadania okolo 30 sztuk. Lczba ta jest 
Oczywiście niczmiernie nizka na wspomnianą prze- 
strzeń, jednak ze wzgledu na przytoczane warunk; 
wogóle wątpić należy, czy da się osiągnąć wyższy 
przyrost. Największą przeszkodą dla rozmnażania 
se sarn stanowi brak latwo dostępnej wody przy 
jcdnoczesnem istnieniu serwitutów na jedynych, do 
stępnych dla nich łąkach. Powoduje to, że wiecznie 
wałlęsający się pastuchy. pasacy bydło na tych ta- 
kach, oraz wszelkicgo rodzaju i autoramentu zbie- 
racze jagód, suszu, grzybów w samym lesie, wylo- 
szą poprostu młodziutkie sarcnki z lasu i... : sprze 
dają takowe na targu. IDoświadczenic, oparte na 5 
wypadkacii sztucznego karmienia takich odebranych 
sarenck, wskazuje icdnak, że nawet gdy uda się po- 
myślne jc wyhodować. ta puszczonc z powrotem 
do lasu zatracają hezpowrctnie instynkt należytel 
chawy przed czlowiekiem, wałęsają się przy uczę: 
szczanych drogach i wcześniej czy później giną. 
W przypadku skierowana sprawy kradzieży takich 
inalutkich sarenck na drogę sądową (2 baby wynio- 
sly je w workach), kary są tak minimalne, że nie 
mogą odstraszyć od kradzieży wobec możliwości 
osiągnagcia znacznie wyższcgo zysku z cwentual: 


nej sprzedaży sarenek jakim przygoduwin letnikom 
czy innym amatorom niszczenia natury. Do tego 
trzeba jeszcze oczywiście dodać, że w swych ko- 
niecznych wędrówkach w peszuk waniu naturalnej 
paszy poza lasem. saruy są stale narażone na czy 
lhających dookoła kłusowników, z którymi walka 
jest prawie heznadzicjna: ale a tem jeszcze niżej. 

Przechodzac teraz do omówienia danych sta- 
tystycznych Gletnich wykazów ubitej zwierzyny, 
przedstawię ic w dwu tabeclkach, z których łatwo 
'uż „będzie wysnuć niektóre wnioski. 


Tab. I. 

wać W palu i w lesie pedła: > Ilość (e CZU 
“uey Lisów Dzików Kogeeny PEM streych naganti 
1919-00 6] | — 5 1 16 
1920/21 74 2 z = 7 12 4 
1921-72 99 5 = — 10 12 22 
19233 1726 3 Iz 13 12 1A 
1923'24! 127 1 = | s | ll 13 18 
192426, 152 3 , — — E 10 WR 29 
Harem , 624 16 l | 


Z cyfr tei tabeli z wszelką pewnością można 
wyciągnąć jeden b. znamienny wnosek, a miana. 
wicic: E 

Rez wzyłędu na mniej czy więcci sprzyjające 
naturalne warunki rozmnoży zwierzyny (zajęcy), 
stan jej na dzierżawionych przez kółka terenach po- 
woli, ale regularne zwiększa siç. 

Liczby te mogą służyć jako jeden z przekony- 
wujących  materjałów dowodowych, że wysoce 
szkodliwą dla naszego łowiectwa w kraju jest dzia- 
łalność tych jego rzeczników, którzy przemawiają 
i agitują za odcbranicim dzierżawy lasów Państwo- 
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wych Kółkam i low. Myśliwskim, i ża pozostawie” 
niem takowych wylącznie władzom leśnym. Każda 
bowiem, nawet w najskromnicjszym zakresie pra- 
wadzona. racjonalna gospodarka myśliwska, wyra: 
żająca się choćhv tvika w nicopalowywariu danego 
terenu więcej jak raz jeden do roku, czujnicjszej 
opiece nad ierenem w okresie wychowu młodzieży, 
podkarmianiu zwierzyny i niszczeniu szkodników, 
daje już pewne wyniki. Natomiast gdyby nawet 
wśród naszych leśniczych i nadleśnych była choć: 
hy połowa tylko znających się na wospodarce lo- 
wieckiej i mdujących przysodę myśliwych, to przy 
najlepszych nawet chęciach, posiadając bardzo 
skromne uposażenie i mało lub zupelnie niewykwa: 
lfikowauna straż leśną, nie hęda w stanie podołać 
ant należytej ochronie. ani tym wydatkam, jakich 
wymaga ochrona zwierzyny, a które mowa pokry- 
wać tylko organizacje. 


Zwracam jeszcze uwage., że liczby tab. 1. są 
tem więcej muarodajne, iż wymienione rozkłady 
zwierzyny otrzymywano przy stałej średniej ilości 
strzelb, oraz stałci ilości jednodniowych polowań. 

(C. d. n.). 


PODZIEKOWANIE DLA POL. TOW. LOWIEC- 
KIEGO W WARSZAWIE. 


Polskie Taw. Łowieckie (Nowy Świat 351 
otrzymało z biura komitetu spraw uzbrojenia, na- 
stępujący list, podpisany przez zastępcę szefa szta- 
hu jeneralnego, jen. bryg. Kesslera: 

sz racii przeniesienia biura komitetu spraw uz- 
hrojenia do rządowego lokalu — korzystam ze spo- 
sobności i wyrażam żołnierskie podziękowanie Pol- 
skiemu Towarzystwu kow., które w sierpniu 1010 r. 
w głębokiem zrozumieniu poczucia obywatelskiego 
i potrzch odradzaącej się Polski, oddało hezinte- 
resownie odpowicdni lokal dla celów pawyższej in- 
stytucji. Za sześcioletnie prawie użytkowanie loka- 
lu, prócz mego skromnego podziękowania. nicchai 
zapłata inoralna będzie uczucie spelnienia czynu 
obywatelskiego dlu Rzeczypospolitej Polskici przez 
przyczynienie się w ten sposób do rozkwitu i stę- 
żenia najpickniejszeza jej kwiatu, jakim jest wojsko 
polskie”. 


z aĖĖŮĖĖĖŮŮ——— 
zn 


TOW. MIŃSKO - MAZOWIECKIE. 


Mińska - Mazowieckie Towarzystwo Łowiec- 
kie i Ochrony Zwierząt za pośrednictwem i przy 
łaskawym udziale p. Stanisława Czerskiego, zam- 
stalowalo w dnin J16 maja b. r. stand strzelniczy 
do sztucznych gałębi (talerzyków) 


W dniu 17 maja odbyło się inauguracyjne strze- 
lanic próbue przy udziale A członków 1-wa, na któ- 
rem zużyto 125 talerzyków. Projektowane sa w cia- 
tu maja i czerwca dalsze strzelania próbne przy 
udziale jaknajwicększej ilości członków (z pośród 
36), poczem w dniu 24 czerwca b. r. odbędzie się 
w dniu ogólnego zebrania konkurs strzelania da ta- 
lerzyków z nagradami w żetonacli. 

Ogólne zebranie odbędzie się w dnin 24 czerw- 
ca b. r. o godz. 3 po południu w lokalu T-wa (ohec- 
ny lakal Resursy miejskiej w Mińsku Maz.), kan- 
kurs-— godz. 5 ni połudna. Wuzet. 
O OUO 


POZNAN. 
Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych 
podaje PP. Członkom do wiadomośc), że sekretar- 
jat Wielkopolskiego Związku Myśliwych przenic- 
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siony został z dniem 16 z. m. do Kasyna (iarnizono- 
wego D. O. K. w Poznaniu, Wały księcia Józefa 12a. 
ARDO CC OO 


śląskie Towarzystwo Łowieckie 
w Katowicach. 


Z inicjatywy grona osób wyłonił się Komitet 
złożony z ośmiu członków dla zapoczątkowania or- 
vanizacji łowieckiej na terenie województwa Sląs- 
kiego. Komitet ten opracował projekt statutu i zwo- 
łał 24 stycznia 1925 r. zebranie orwanizacyjiie, kta- 
1e jednomyślnie  postanowilo zawiązanie [owa- 
rzystwa. 

Komisje na zwołanem w dmu 14 marca 1925 
r. Walnem Zebraniu przedłożyły opracowane przez 
siebie projekty Statutu i Regulaminu. Statut został 
jednomyślnic uchwalony, zaś projekt regulaminu 
odesłano do Komisji woli uzupełnienu. Następnie 
dokonano wyboru Zarządu. a mianwicic: na prc- 
zesa wybrano d-ra. Tadcusza Palacza, wiceprcze” 
sami insp. Stanislawa Cenkiera i insp. Mennerta. 
sekretarzem inż. d-ra Jana Podyórnego, zastępcą 
sekretarza Wojciecha Byśka, skarbnikiem dyr. Wa” 
cława Paczkowskiewo, łowczymi d-ra Willerta, Hce- 
wenschcita i dr. Thalmanna. 

Siedzihą Towarzystwa 3a Katowice, zakres 
działania rozciąga się na całe województwo Slas- 
kie. Uchwaloua składka wynosi A zł. miesięcznie, 
wpisowe jednorazowo 10 zł. Dla leśników stosuje 
się zależnie od kategorji zuiżkę 50 proc. (dla leś- 
niczych w dól) względnie 25 prac. (dla nadleśni- 
czych wzwyż) od wpłat zasadniczych. 

Towarzystwo zespoliło w swyca szeregach 
szerokie sfery społeczeństwa. Reprcezentowanc są 
rezliczne zawody, jakby ua dowód, że sprawą zao 
piekowania się zagrożonym na Śląsku stanem zw: 
rzyny jest rzeczywiście pickącą i że troska o tę 
gałąż bogactwa narodowego powszechnie jest od- 
czuwaną. Towarzystwo położyło sobie też za pier” 
wszy cel podniesienie zwierzostanu i wskrzesze- 
nie dawnej tradycji należytej gospodarki łow:ec- 
kiej. W dotvcliczasowcj pracy orwanizacyjnej biorą 
udział z wiekszych inajętności ziemskich przedsta” 
wicicle ks. Donnersmarcka, ks. Hohenlohexo, ks. 
Pszczyńskiceo, Spadkcobierców Gieschczeo oraz do- 
men Państwowych. Przez ujecie wszystkich prawi- 
dłowych myśliwych w karhv organizacii, przez 
popularyzowanie etyki myśliwskiej, współdziałania 
z władzami administracyjnemi * tępienie kłusownie 
twa. ina zamiar nowopowstałc Towarzystwo osią- 
znąć założone cele i abv tem snadniej się z uch 
wywiązać, wzywa wszystkich, sprawami łowiectwa 
sie interesujacych, do wspolpracy i wstępowania 
w poczet członków. 

(Dok. nast). 


MAŁOPOLSKIE TOW. ŁÓW. WE LWOWIE. 


Organ tego Tow. „Łowiecć” donosi w ostatnim 
uumerze : 

„XXIV Zjazd Łowiecki odbędzie się w dwiach 18 
1 19 czerwca r. b. we I. wowic. 

Pierwszego dnia Zjazdu odbedzie się przed pao- 
iudniem strzelanie popisowe do tarcz stałych, po po- 
łudniu o godz. 4 Walne Zgromadzenie w sali Taw. 
kospodarskiego przy ul. Kopernika 20. Drugi dzień 
Zjazdu wypełni całodzienne strzelanie do tarcz ru- 
chomych i rzutków. . 

Program popisów Strzeleckich podajemy poni- 
żej; weg? on zmianie o tyle, że wprowadzono strze- 
lanie z broui małokalibrowcj na odległość 50 me- 
trów. 

Na ta nasze święto doroczne zapraszamy nai- 
serdeczniej wszystkie polskie Towarzystwa łowiec- 
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kie i myśliwskie zrzeszone z naini w warszawskici 
Centrali. 

Wydział na _ ostatnien swem posieJzeniu 
z przykrością wielką, kierując się wzęlędatni finau- 
sowem, ucawalił powszechnej wystawy łowieckici 
w roku iubileuszowym nie urządzać Ponieważ 
glówna częścią programu jubilcuszawewo ma być 
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poświecenie ałtarze św. Huberta w kościele św. Et- 
Żbiety przez naszych myśliwych ufundowanego. Kœ 
mitet jubilcuszowy zwraca się z gorącą prośbą da 
członków M. T. Ł. aby teraz, dy rak icdcn nas iuż 
tylko od Złotych godów dzieli, szczodrze fundusz 
altarza zasilali, a potrzebną nam jeszcze iest pokaźna 
kwota 12.000 zł.” 


Zdięcie ze Strzelnicy P. T. L. w Warszawie. 


"EJ KEEP TM. — 


1e $trzelnicy Polskiego Tow. ŁOW. 
0 Owrsznwie, 


W drugim konkursie strzeleckim dla młodzieży 
eitnnazjalnei, urzadzonyim staraniem Polskiego Fow. 
Łoweckiego, wzięło udział 17 zawodników. Zwycię- 
stwo odnieśli przez nastrzelanie najlepsze trzech 
tarcz (obliczenia w punktach), Higerberger Jerzy 
iSzkoła Lorenza) 253 punkty, Pawłowski Zdzislaw 
(Szkoła Lorenza) 247 punktów, Święcicki Jerzy 
(Szkala św. Wojciecha) 247 punktów 

Dula 21 inaja na strzelncy Polskiego Towarzy- 
stwa Łowieckiego, został rozegrany konkurs strze- 
lecki Sekcji Strzeleckiej przy klubie sportowymi 
„Ront“ a mistrzostwo gimnazjum Iontatera. Za- 


wodników 16; każdy pa trzy tarcze. I) Beyer 13. Só 


pkt.: 2) lastrzebski St. 54 pkt.; 3) Cz. K. 75 pkt. Kic- 
rownictwo Sekcji i Klubu spoczywa w wytrawnych 
rekach p. Plottera į Adamczewskicgo 

Na strzelnicy Polskiczo Tow. Łowieckiego (No- 
wy Świat 35) zostaną rozegrane dwa konkursy 
a mianowicie: 6 czerwca pistoletowy i? czerwcu 
z karabinków. 

Do zawodów tnoga stanać wszyscy zapisani do 
5 czerwca włącznie. Warunki strzelania z pistole- 
tów : zawodnik ma prawo wystrzelić 6 tarcz, z któ- 
rych wybiera się do klasyfikacji 3 najlepsze. Suma 
punktów tych trzech najlepeszych stanowić bedzie 
a naxrodzic. 

W dniu 7 czerwca dalszy ciąg konkusu, t. j. 
strzelanie z karabinków. Zawodnik może wystrzelić 
maximum O tarcz, z tych klasyfikuje się cztery naj- 


lepsze. z których suma punktów uzyskana stanawi 
o nagrodzie. Zdpisv przyjmuje kierownictwa strzel- 
nicy do dnia 5 czerwca włacziie. Czas trwania za- 
wodów w sobotę i nicdzicłę od godziny 10 rana do 8 
wieczór. Rozdanie nagród w niedzielę a godz. 8 wic- 
CZAT. 

Zawody powyższe iak świadczy dotychcza- 
sowa ilość zapisanych — wzhudziłv duże zaintere- 
sawanie wśród milosników sportu strzeleckiego 

Należy przyklasnąć inicjatywie P. T E. które 
stara się zainteresować pięknym sportem strzelec- 
kim iaknajszersze masy mlodzicżv. urządzajac czę- 
ste konkursy nietylko dla najlepszych, lecz j dia 
gorszych strzelców, pragnac ich w ten sposób za- 
chęcić i pobudzić do intensywniciszei pracy nad s0- 
ba. Ta rozsądna polityka nie dała długo czekać na 
wyniki: każdy konkurs uremadzi coraz wiecei kara- 
ninków przy barierze i wvmki ad konkursu do kon- 
kursu sa coraz lepsze. 

Na tenże temat pisze „(jazeta Warszawska”: 

„Wecześnić ma się ćwiczyć ten. kto chce hvć 
mistrzem, mówi nicimieckie przysłowie, niech wice 
się młodzież ćwiczy, Do jak wykazały wojskowe za 
wody iniędzynarodowe, dalckho nam do mustrzaw - 
stwa. 

A kiedyś przecież nawet nasze biaogłóowy zwy- 
ciężały strzelców zagranicznych W 103% r, gdy 
xról Władysław IV przejeżdżał do wó:l przez Wie- 
deń, odbył się na dworcu cesarskitn turniej strzelec- 
ki i pierwsze nagrody zdobyły ua nin trzy damy 
dworu polskiej królowci, kasztalanowa sandomicr- 
ska Kazanowska, wojewodziuą łęczycka Leszczyti- 
ska i panna Lukrecia Ciułdenszternianka”. 
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STRZELANIE MYŚLIWSKIE W POZNANIU. 


Od Zarządu Wielkopolskiego Zwiazku Mysli- 
wych otrzymaliśmy następującą odczwę: 

Kontynując, w roku ubiegłym w skromnym za- 
kresie zapoczątkowane strzelanie myśliwskie, Wiel- 
kopolski Związek Myśliwych urządza w sobotę i tic- 
dzielę d. 20 i 21 czerwca r. b. premjowe konkursowe 
strzelanie myśliwskie. wyłącznie dla członków 
Związku, na wspaniałej i uroczo nad Warlą polożo- 
nej strzelnicy !3ractwa Strzeleckiego w Szelązu pod 
Poznaniem. 

Strzelać się będzie do tarcz stałych i ruchomych 
w sobotę t. j. w piecwszym dniu strzelania, u do 
rzutków następnego: dnia w niedzielę. 

Wszystkie ponrewne Związki Myśliwskie, na- 
leżące do Centralnego Zwiazku Polskich Stowarzy- 
szeń Lowieckich. mamy zaszczyt na wyżej wymic- 
wiony konkurs najserdecznici zaprosić, z uprzejma 
prośbą o przysłanie swych delegatów. 

Nazwiska delegatów upraszamy podać do se- 
hretarjatu Wiclkonolskicga Związku Myśliwycli 
w Poznaniu (Waly księcia Józefa 12-a) do dna 15 
czerwcu. 

Prowraia strzelania : 
Sobota 20 czerwca: strzelanie kulowe. Początek 
s|rzelania o godz. 9.30. O wodz. |-szej wspólne śniu 


daniec, poczewm strzelanie z pistoletów własnych 
i strzelanie śrutowe do zająca. 
Niedzicla 21 czerwca: strzelanie do  rzutck. 


przyczemi koncert orkiestry wojskowej. Pocz: tek 
strzelania a godz. 2-viej po pol. (godz. 14). 
Za Zarząd: 
Prezes K. Chłapowski. 
Sekretarz Kostro. 


Narodowe Zawody Strzeleckie. 


W dniu 27 kwtctnia r. b. ua posiedzeniu (ilów- 
nego Komitetu uchwalono zwrócić się do Pana Pre- 
zydenta Rzpltej z prośbą o łaskawe przyjęcie pro- 
tektoratu nad ll Narodowemi Zawodami Strzelec- 
kiemi w Krakowie. Przedyskutowano i uchwalono 
program narodowych zawodów w roku bieżącym. 
Proxrani ten obejmuje strzelanie próbne w dniu 
5 września r. b., strzelanie ćwiczebne, premjowane 
! strzelanie konkursowe w dn. O. 7 i 8 września r. b. 
z bron: typu wojsk. (Mauzer 98), dowolnego typu 
wojskowego, dowolłuci broni konkursowej, dłuwiej, 
krótkiej i małokalibrowej, oraz strzelanie myśliw= 
skle. Szczegóły programu zostaną podane do ogól- 
sej wradomości za pośrednictwem prasy, a ponad- 
to zostaną wydrukowane w oddzielnej broszurze. 
która zawierać bedzie równieź informacje, dotycza 
ce wyników z poprzednich zawodów. 

_ Dotychczas zgłoszone zostały nagrody: Pana 
Ministra Spraw Wojskowych, o ktorą ubiegać się 
będą najlepsi strzelcy, Zarządu Głównego Związku 
Strzeleckiego tnagroda przechodnia) i Tow. Strze- 
leckiego w Krakowie. Główny Komitet postanowił 
zwrócić sę 2 odpowiednim apelem do wybitnych 
Osób, Stow. Polskich i Kupiectwa Polskiego. ahy 
ze swej strony pośpicszyły z ofiarowaniem nagród. 

W regulaminie zawodów poczyniono szereg 
zasadniczycu poprawek. Między iunemi skreślona 
udzał w zawodach „niestowarzyszonych', Główny 
Komitet przyjął bowiem za zasadę, że w chw li 
obecnej, edy na ziemiach Rzplitej istnieje kilkanaśs- 
cie zwązków i stowarzyszeń ` strzeleckich i dlo- 
wieckich. nie popierać jednostek, które nie umiałv, 
czy też me eliciały stanąć w szeregu jakiegos sto- 
warsySZzellia, uby przyczynić sie do racjonalnego 
krzewiena sportu strzeleckiego. Następnie GŁ Ko- 
inket określił liczbę zawodników z każdego okręgu 
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(D. O. K) na Alrtu. z czego 10-ciu wyznaczy woj- 
sko, a 20-tu stowarzyszenia. lako podstawę kwa- 
lifikacyjną do wzięcia udzialu w strzelaniu przez 
zawodnika, przyjęto pewne mnimum, osiągnięte 
na zawodach okręgowych lub lokalnych: wynos. 
ono; 75 punktów na odl. do 100 metrów, 66 punktów 
na odl. 200 mtr. przy wystrzelemu I serji dziesięcio- 
strzałowcj do tarczy M-ciopierśc cniowej. 

Na skutek sprawozdania delegatów (iłównega 
Komitetu'z podróży do Krakowa, Gł. Komitet uch- 
walit wysłać pawtórnie pp. mir. Szt Gen. K. Pio 
reckiego i mjr. rez. K. Kierzkowskiecwo do Krakowa 
va zebranie organizacyjne Okrcęyowego Komitetu 
Narodowych Zawodów Stezeleeckicii. 

W dniu 20 kwietnia Komitet Okregowy w Kra- 
kowe ukcnstytwował sie, tworząc Prezydium Ho- 
norowc i Komitet Wykonawczy. 


Na skutek prośby prezydjum Komtctu Naro- 
dowych Zawodów Strzeleckich Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zgodził się objąć protektorat nad 
II Narodowem: Żawodami Strzeleckiemi, które od- 
heda się w bieżącym roku w Krakowie. 


Równocześnie Pan Prezydent wyznaczył hono- 
rowa nagrodę dla pierwszego zwycięzcy w powyż- 
szych zawodach. 


KURSY STRZELECKIE DLA MŁODZIEŻY 
SPORTOWEJ. 


—W celu rozszerzenia i poglębienia znajomości 
sportu strzeleckiczo śród polskiej młodzieży spor- 
towci, z inicjatywy Oddziału Ill Szt. Gen.. urza- 
dzone będą w r. bież, kursy instruktorskie strze- 
lcckie dla „członków Sokola. Strzelca, Młodzicży 
Wiejskiej. Powstańców i Wojaków. Kursy trwać 
bedą od 211 30 dui, przy udziale 6U uczestników. 


Kalendarz Myśliwski. 


Czerwiec. Zwierzyna użytkawa tak samo iah 
w maju, i w tym miesiącu powinna zażywać spoko- 
ju zupełnego ped czujnem okiem hodowcy. W baża 
tari młode już wylężone wymagają przez jakie 
S tygodni szczególnej opieki i pieczaołowitosci. Głu- 
sza wraz z dziećmi szuka jaj mrówczych. Kuropa- 
twv przebywają w zbożach. Jarzabch wraz z mło- 
demi przebywa w zestwinach i od czasu do czasu 
uapada na zboża. Klępy cielą się. kanie sie już wy 
cieliły, a sarny chodzą z malemi. Przepiórki suosą 
jaja. Aby choć w części zadowolnić żylkę myśliw- 
ską, można z lódki lub po brzegach stawów strzelić 
czasem do kaczora lub na podjeździe do rowacza 
Poleca się vorąco w dvin miesiącu skonstatowac 
zwierzostan szlachelnciszy w swych rewirach, by 
zawczasu nat sezon przyszły ustanowić sobie racio- 
aalmy etat odstrzeliwamia 

Dla wyżłów. dla których pierwsze 
zbliża, czas to ostateczny ukladania. 

W czerwcu wolno jest poluwać. u ile uprzednie 
nie wyszedł dekret iministerjalny (ala. b. Kousce- 
sowki), wydziału obwodewcwo (dla b. Zabaru Pru- 
skiego) lub władzy powiatowej (dla Malopolski). 

W b. Kcengresówce: na royacze i kaczory. 

W b. Zaborze Pruskimn: na rosacze. 1 

W Matapalsce: ua rogacze, araz na 
kaczki (od 16 czerwca) i na dzikie gęsi 
czerwca). 

UWAGA: Przepis powyższy nie stosuje się da 
polowań urządzanych w zamkniętych zwierzyń- 
cachi gdzie przeto wolno jest polować przez rok 
caly. 


pole Sie 


dzikie 
(od IG 
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Na Kresach: (wedlug ustawy: „Zakon oh ocho- 
tie 3 fewrala 1892 goda“): na rogacze (od 2 czer- 
wca) i na wszelkie drapieżniki, na gesi, łabędzie 
ua kaczory, ua samce bałaljonów, na bekasy, na 
dubcity, na bekasiki, na kuligi, na kułony, na Cczaj- 
ki, na chróścicie. na kaczki wszelkich gatunków 
ina iune gatunki ptactwa błotnego można polować 
tylko od 30 czerwca (czas ochrony na te wszyst- 
kie ptaki trwa do 29 czerwca włącznie). 


Kronika myśliwska. 


Zawierciańskie Tow. Racjonalncyo Polowania 
Djana“, na dzierżawionych przez sichie terenach 
leśnych i polnych, w sczonie 1924-25, miało na roz- 
kładzie: zajęcy sztuk 249, królików dzikich szt. 4, 
cietrzewi szt. 54, słonek szt. 1, lisa I, ~- razem sztuk: 
309. 


Z toków wiosennych. 


W Ordynacji IDawidgródcckicj u księcia Karo 
la Kadziwilła zabito na tokach 27 gluszców i 154 
cietrzewie. 

Z powodu wielkicyo braku wody, a co zatem 
idzie, bardzo zmnuiejszoncyo terenu, doroczne polo- 
wanie na kaczory z krykuchami nie odhyło Się. 

Polowat tylko p. prezes Stanisław Lilpop., któ- 
ry w jeden wieczór i ranek miał na rozkładzie: 48 
kaczorów. I słonkę i 2 nury. 


Na terenach Poleskiega Twa Myśl. zabito 
w czasie od I kwietnia do 2 maja r. b. głuszców 
36, cietrzewi 33, słonck 52, kaczorów 15. Razem 
sztuk 136. 


Na terenach Wileńskicyo T-wa Myśliwskiego 
zabito w czasie toków wiosennych: 21 włuszców, 
znaleziono postrzelonych 3. 


Na terenach dóbr Stepan powiatu Rówieńskic- 
ku. pomiędzy 4 a 20 kwietnia r. b. zabito: 5 glusz 
ców, 13 cietrzewi, 3 kaczory, 3 słonki. Stwierdzono 


| 
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znaczną poprawę stanu głuszców, których gralo 
około dwudziestu, nie licząc krechłunów, wówczas 
gdy w 1921 roku w tych samych rewirach słysza- 
no tylko trzy grające koguty. Cietrzewi na toko- 
wiskach widziano po 30 i 40 sztuk. Polowało sie- 
dmiu myśliwych.. 

Na podsłuchu wicczornym p. Florkowski z Rów- 
nego zabił lisa, który, po zbadaniu, okazał stę sa- 
micą szczelną. Należy się uznanie myśliwemu, któ- 
ry świadomie popsuł sobic polowanie na głuszca, 
spełniając myśliwski obowiazek, jakim jest strzał 
do szkodnika. Św. Hubert wynagrodził swojego 
wyziuawcę, dając mu rzadką okazję zniszczenia jed- 
nym strzałem calego uniazda. K. S. 


Z BIBL JOGRAFJI. 


„Przegl. Myśl. I Łow. Polskie". W Nr. 10 miesz- 
czą się następujące prace: „Na Pamirach i w pus- 
tyni Raskiemu” jeu. Br. Girąbczewskego. „Krogulec“ 
Wt. Giirtlera. „Z literatury. Wspomnienia myśliw- 
skie J. Ejsmonda*. WI. Korsaka. „Fatalne toki“ Ad. 
hr. Itzewuskiewo. „Spowiedź myśliwego” St Z. 
„Uwagi starego śledziennika* H. M. „Wspomnienia 


rę' l. R. 


DZIAŁ. ŁOWIECKI. 


W czasopiśiniec „Świat i Prawda“ dział myśliw- 
ski prowadzi od stycznia r. b. p. |. WI. Kobylański 
kpt 5p. s. p. a 


„Jan Szczepkowski, „WŁADCY KNIEI". Obraz- 
ki myśliwskie z przednowa Zygmunta Bartkiewi- 
cza i ilustracjami Stanisława Sawiczewskiewo. Stron 
208. Nakład Ksicyarni św. Wojciecha. 1025. 

Wilki. dzik i niedźwicdzic oto władcy knici. 
o których opowiada autor, zapalony myśliwy 
i znawca życia zwierząt. jak o tem świadczy obra- 
zek kankaski p. t. „Niedźwiedzie. 

„Jest w tych opawieściach - - pisze w przed- 
mowic Zygmunt Bartkiewicz urok czasów mi- 
nionych: coś z dawnych wzorów, jak z dawnej mce- 
lodji. uiby rzadka już dzisiaj, szlachecka. yawęda, 
gdzie obok fantazji powaga i tkliwość uczucia 
czar polskicj duszy. Czar niepojęty dla obcych. 
a uieraz tak obcy wśród swoich”. 


; O powyższych pracach zamieścimy nicbawem 
fachową recenzję. 


ŁOWIECKA KRONIKA BIEŻACA. 

łowiectwo na wystawic w (irudziądzu. 

Z okazji Pomorskiej Wystawy Przemysłowo - 
Rolniczej, która odbędzie sic z końcem czerwca b. r. 
w (Grudziądzu Dyrekcja Lasów Państwowych 


NDZ YT="m a ” 


7 (388) HEPONOWKCOPOLSKT 15 
w Toruniu urządza z ramienia Ministerstwa Rolnic- anteżnych ruch na koiejach przez dłuższy CZAS hyl 
twa i Dńbr Państwowych w Warszawie osabunv pa- wstrzymany. O niektórych paciąwach pasażerskich 
wiłon leśny na tej wystawie, z uwzględnieniem dzia- nie było wiadomości. Stada wilków burzami pędza- 
lu łowieckiewo. wabi ne z gór, szukały żeru i przytułku w miastach. W Ku 


a r taisie na głównym rynku zjawiły się wilki, które z 
miasta przepędzono strzalami. W Batumie stada wil 


OTWARCIE WYSTAWY PSÓW. ków w pogoni za bydłem wpadały do miasta i rzu- 
f e. P 94 cały się na ludzi. Na przedmieściu tego miasta czer- 
Psá A Zwiazek AA M woni żołnierze zorzanizowali obławę na niedźwie- 
sów C. K. H. D. zaprosił na protektora ysta- dzia, który przybląkał się z lasu zmożony głodem. 
wy p. Janitckiewo, ministra rolnictwa, na członków Wilki zjawiły się też na przedmieściach Tyflisu. W 
Ren 0 Hak pr. Wa oh Poti wilki | szakale dokonywały napadów na przed- 
sKłego, Frezydcnta St. m. urszawy, J. Bielskic- REM: ANC "Jh ` 5 AR pe 3 
EA O TA : mieściach i rzucały się na konie. Dla walki z napast 
ee AU z UE pia boy teckich. Jarmułowi- nikai wysyłano wajskowe addziaty myśliwskie. 
cza — Komisarza Rządu, M. NHorzęckicza Głów. i 
Kom. Pol. Państw. i Dykicra dyrektora dep. i - - umowa 


min. kol. Prezesem Kom. Wykonawczego Wysta- 


wy jest p. M. Trvbulski, sekretarzem p. Al. Za- Osuda obiężona przez wilki, 


charski, gospodarzem p. S. Czersk? 


AA: Me : rY Z Edmontou, miasta kanadyjskiego prowincji 
Oficjalne f unia Wystawy w obecności Alberta, donoszą do „New arahera $ 
przedstawicieli instytucji państwowych, xpo- Pol e a ; a 
F mN. 4. ZA Re ołożoną na pólnocowschód od Edinonton osa- 
łecznych i kospodarczych i prasy nastapilo 30 h. dę Vilna napadło stado wilków zgłodniałych wobez 
m. o godz. 7 wiecz. Otwarcie Wystawy dla publi- 3 


dłusotrwałej, ostrej zimy. Micszkańcy osady, zarn- 


czności odbyła się nastepnego du 0 saek SPOR knawszy się w domach, razili napastników strzała- 


rano. Wystawa trwać będzie 3 dm. 


celu zaznajomienia publiczności z oceną psów, mi ze strzelb i rewolwerów, huk jednak strzałów nie 
bp. eksperci kwalfikować heda psy w obecności | zdołał adstraszyć zwłodniałych bestyj. Znajdujące się 
publiczności na placu Wystawowym (leren cukier- sie na ulicy lub w szapach uiczamkniętych konic, 
ni p. Dakowskiego), Bagateli 3. Podczas Wystawy | Krowy i psy padły wkrótce pod zęhami napastników. 
odbędze się propagandowy lot golehi Pocztowych, Nienasycone tem wilki, pożerały też towarzyszów 
żoręanizwany staraniem Warszawskiego Tow. | swych, padających pod strzałami obrońców osady. 
Hod. Ciołębi. Należy sądzić. że pierwsza texo ro- | Przez kilka godzin trwała to oblężenie. Wresz- 


dzaju Wystawa, zakrojona na szersza skalę . od- | ©. gdy amunicja była już na wyczerpaniu, krupa od 
hywająca się w stolicy, przyczyni się do spopula- ważniejszych mieszkońców osady, uzbrojona w ka- 
ryzowania hodowli psów | ici stałego udoskona- rabmy, zdołała zaprządz sanie w pare koni i adstrze 
lena. liwuiąc się na wszystkie strony, w końcu zaś opę- 

Wystawa Warszawska poprzedza o tydzień dzając się już tylko kolhami, dotarła da sąsiedniej 


Wielką "M'ędzniarodową Wystawe Psów, która osady, wzywając pomocy. 
odbędzie się w czerwcu w Bazylei. Dopiero po przybyciu do oblężonej osady znacz 


nego zastępu uzbrojonych osadników, wilki roz- 

ć ; pierzchły się, pozostawiając krwawe ślady po sobie. 

„Myśliwy — Strzelec — Klusownik. Z powodu Po raz pierwszy - dodają dzienniki kanadyj- 

nawału zajęć p. Jan hr Marstin zmuszony jest od- ske zdarza się, że wilki wtarenęty tak Yyromadnt 
łażyć na czas późniejszy napisanie daiszewo ciacu do osady ludzkiej w Kanadzie 

cennej pracy, drukowanej w „Łowcu Polskim” p l ma mę 

„Mysliwy Strzelce --- Kłusownk*. 


p TZN NN, 
i 


Szczeplenie ochronnefpsów. 
Na ostatuiem posiedzeniu Wydziału Zdrowiu > G E U S Z E C“ 
magistratu w Warszawie omawiana była sprawa £ 99 
przymusowego szczepienia ochronnego psów prze- >. 


ciw wściekliźnie według metody lekarzy japońskich. 
Uchwalona prosić p. inspektora wcterynarii o przy- 
snicszenie hadań skuteczności tych szczepień. Badań 
tych dokonać ma prof. Szymanowski. Administracja „Ławca Polskiego" 


% 
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posiada niewielką ilość nowowydrukowancej 


Polowanie U mieście nd niedźwiedzia. p. pracy powyższej. Cena egzemplarza 2 zł. 
: 


Do prasy sowieckiej z Batumu nadeszły wiada 
mA m a D © e * U = 
mości, że w marcu r. b. z powodu silnych zamieci on PNI Nonn NA A KOK kY 


— o 


tea NE N AS N, 


Poskie Tow. Lowieckie w Warszawie zawiadamia swych Członków. że nadzwyczajne zebra- 
nie Walne odbedzie się d. 15 czerwca w poniedziałek, w pierwszym terminie. W razie niedoj- 
ścia do skutku. drugie zebranie 5ez względu na liczbe obecnych. odbędzie się w środe d. 17 czer- 

` 


Q 


wca w lokalu przy ul. Nowy-Świat 35. 


Redakcja prosi uprzejmie Czytelników korzystających z ogłoszeń zamieszczonych w „Łowcu 
Polskim*, aby przy zakupach i zamówieniach zechcieli łaskawie powoływać się na nasze pismo 
ZA REDAKTORA Stanislaw Liipop TEE 


| WYDAWCA Centrala) Związek Polekich Stowarzyszeń Łowiechih 
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GEBETHNER © WOLFF 


Księgarnia i Skład Nut 
w POZNANIU ul Fr Ratajczaka Nr 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemieckim. 
HANDBUCH DER FGQRSTWISSENSCHAFT 
begründet von Prof. Lorey 
czwarte poprawione i powiększone wydanie, Wychodzi zeszylami (najnowsze pismo dla leśników), 


Berger In Afrikas Wildkammern illustr. w opr Eilers Handbuch der praktischen Schusswarienkun- 
Berger Aus cinem verschlossenen Paradicse w opr. de und Schiesskunst w opr. 

Rerlepsch Vogelschutz w opr. Floerike Vogelbuch w opr. 

Nieling, Piirschzcichen beim Rotwild w opr. Gottschelk Polizei -- und Śchutzliund w opr. 
IBorne-Flicge Angelfischerci w opr. (irashcy Praktisches Lehrbuch für Jager w opr. 
Brandt Fährten -- und Spurenkunde w opr. Hartigs I chrbuch w opr. 

Brandt Der langhaarige Deutsche Vorstehhund w opr. Hegendorf Gcbrauchshund w opr 

Czynk Das Auerwild Jayd-Pilege-Hege w opr Heinroth Die Vógel Mitteleuropas (pismo to wycho- 
Jach Wildpfleger als Landwirt w opr. dzi zecszytami). 

Dcinert Kunst des Schissens w opr. Hole Jagd w opr. 

iczęls Niederjagd w opr. Jagdspaniel w opr. . 
„0obels Jiigerpraktika w opr. Koch Leitfaden der Fischzucht w opr. 

Dombrowski Die Vreibjagd w opr. Lacder Wildkunde und Jagdbetricb w opr. 


Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. 


( Warszawska Spółka Myśliwska 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-27 | 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ I CDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Natlonale-Herstal, Lebeau, Manufacture Liegecise, Fran- 
cotte, Sauer, Mauser. Heym, Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Słynne naboje śrutowe nego maszynowego wyrohu z Kapiszonem 
„GEWELOT" i prochem hezdymn. „ROTTWEIL“. 


piip W Wilnie ul. wileńska 10. 


w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) à, 


Ta 


i SK ŁAD BRONI PRZYBORY FECHTUN- 


KOWF. ORAZ PRZY- 
RZĄDY WOJSKOWE 


J. SOSNOWSKI wuse. (Z, LISOWSKI |=: c10: 


i CZEBNE STALE NA 
Warszawa, U 


ssollńskich 1 (Czysta). Tel. 47-40. | sk.anzie. pornzaski 


POLECA: NA SZKODNIKI. 
BRONIE ŚRÓTOWE | SZTUCERY DURELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY-SERVIN W LIEGE I J. NOWOTNY. KON- NABOJE ŚRÓTOWE 

KURSOWI: SZTUCERY | SZTUCERKI DO STRZELANIA f POCISK! ELEY, WAR 
TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNE 


Skład Broni i Amunicji 


oraz Warsztaty Reparacyjne m 
7 p O R T“ | 


Warszawa ul. Chmielna 34. tel. 226. 13, w pobliżu Dworca Głównego 
Polecamy bronie pierwszorzędnych fabryk Niemieckich, Belgijskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki „Simsana” w Śuhi. 

Na całą Rzeczpaspalitą. 
Polecamy naboje własnego wyrobu w grlzach Eleya. 


Ceny ı szczegółowe objaśnienia na żądanie. l 


Drukarnia Nakładowa, Hortensja 7, Telelon 216-60, 50-96. 


